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O p o g o d z i e .
II. W o d a  n ieus tannie  pa ru je .  Nie po t r zeba  jej do 

tego wcale  wysokiej  t em pera tu ry ,  chociaż przy podnie-  
s ieniu tejże pa ro w a n ie  się wzmaga.  Wszakże  przy j a k i m ­
kolwiek  s to p n iu  oc ieplen ia  w o d a  zostawiona  w o t w a r ł e m  
naczyniu  wysycha ,  to jes t  u la tn ia  s i ę ,  za tem ubywa p o ­
wol i  i znika. Zawsze więc p owi e t rze  będące  w ze tknię­
ciu z pow ierzchnią  wody obe jmo wać  będz ie  pewną ilość 
pary,  a t em więcej  obe jm ow ać  może  czem jes t  bardziej  
ogrzane.  Czem b o w ie m  rzadsze p o w i e t r z e ,  tern p r z e ­
s t ronnie j  para  się n a p r ę ż a ,  t em lotniejszą się s ta je ,  tem 
wyżej się wnosi  nad pow ie rzchnią  p ar u j ącą ,  która znów, 
czem mniej  ciśnienia doznaje od u lo tn ionej  już pary, t em 
obficiej sama się u latnia.  Kiedy zaś powi e t rze  w skutek 
u b y tk u  ciepła sciska się i gę s tn ie je ,  już i para nie mogąc 
się w n iem tak s w obodni e  jak  p rz ed te m  rozpośc ie rać ,  
zbiega się i g romadzi  , zrazu w d ro b n iu tk ie  bańki a p o ­
tem w k r o p e l k i ,  i os iada na tych p rzed mi o tach  k t óre  
o taczającą w a r s t w ę  p ow ie t rz a  oziębiły.  Dlatego  to szyby 
w  pojedynczem oknie po tn ie ją  skoro poz imnia ło  na dwo-  
r z e ,  d la tego  potn ie je  flaszka z zimną wo dą  w ni es ion a  do 
ogrzanego pokoju.  Potn ien ie  takie niczem in nem nie je s t  
jak tylko skr op le n i em  pary  unoszącej  się w  p o w i e t r z u ,  
i po jawia  się z aw sz e ,  skoro pa ra  zetknie się z j ak im zi­
mniej szym p r zedm io tem .  P o d o b n ie  skrapla  się para  w  
o d d e c h u  naszym zawar t a  i os iada  na w ąsa ch ,  na p o d n i e ­
s ionym ko łn ie rz u ,  na chustce  k tórą  podczas os trego  zimna 
twa rz  sobie  osłan iamy a n a w e t  kiedy w  skutek  mniej  
os t rego  z imna nie sk rap la  s i ę ,  lecz tylko g ę s tn ie je ,  staje 
się w  o d d e c h u  widoczną.  Każdemu s t o p n i o w i  ociep lenia 
p o w ie t r z a  o d p o w i a d a  p e w n a  ilość p a r y  k tó ra  się w  niem 
pomieśc ić m o ż e ,  a w  skutek  mn ogich  doświadczeń  ten 
s tosunek  dokładnie  ob liczonym został .  I lak p e w n a  o b ­
ję tość  p o w ie t r za  (100,000 s tó p  kubicznycb)  może  zawierać 
przy t e m p e r a tu r ze  -j- 20" R. pary 150 f un t ów
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Kiedy p o w ie t r z e  np.  do -J- 10° R. ogrzane  na 100,000 
s top  sześciennych zawiera  75 f u n t ó w  pary,  to je s t  nią 
w łaśn ie  n a s y c o n e , naprężenie  i ciśnienie pary  dochodzi 
do  najwyższego s topnia  jaki przy lej t e m p e r a t u r z e  wy­
trzymać je s t  w  sl8nie. Skoro  się t e m p e r a t u r a  do 5° 
obniży, już w skutek  zbytniego nacisku 25 f u n tó w  pary 
musi  się w w od ę  zamienić ,  tj. skroplić  się i opaść , p o d ­
czas gdy reszta 50 f un tó w  jako  tej t e m p e r a t u r z e  o d p o ­
wiadająca  ilość jeszcze się w  p o w ie t r z u  unosi .  Przeci ­
w ni e  jeś l i  się t e m p e r a t u r a  z -j- 10° podniesie  do - |-  15°, 
u la tn ia  się now a ilość wody dopóki  się jej 30 fun tów 
w  w o d ę  nie za mi en i ,  to je s t  dopóki  cała ilość pary  w p o ­
w ie t r z u  ( 3 0 -|- 75 —  105 fun tó w)  najwyższego naprężenia 
n ie  dop n ie  , k tó r e  podwyższonej  o d p o w ia d a  te m pe ra tu rze .

To co my w e d ł u g  kar łow atośc i  naszej i t ępości  zmy­

s łó w na d r o bn ych  tylko i do tykalnych p r z e d m i o t a c h ,  na 
szykach,  f laszkach i tp.  badać i obliczać możemy, to s a ­
m o  od b y w a  się w na turze  na o g rom ne  rozmiary oraz p o ­
d ług  tych samych prawi de ł .  Letnią porą  na przykład,  kiedy się 
s łońce ku  zachodowi  na chy la ,  ch łodnie je  nagle p o w i e r z ­
chnia ziemi i najniższa w a r s tw a  p o w i e t r z a ;  skrap la  się 
więc pa ra  w tej w a r s tw ie  zawar ta  i j ako rosa osiada  tak 
na pow ie rzchn i  ziemi jak i na n iezbyt  wysokich p r z e d ­
miotach.  Drzewa wynios łe k tórych  liście sięgają wyższych 
w a r s t w  p o w i e t r z a ,  n ie r ó w n ie  mniej  osadzają rosy niż 
krzewy niskie i zioła. Przed  w s chodem  słońca k iedy  oz ię ­
b ien ie  tych niższych w a r s tw  p ow ie t rz a  do najwyższego 
s topnia  dochodzi  i t e r m o m e t r  najniżej op ad a ,  rosa osiada 
najobficiej.  Aż kiedy się słońce p o d n o s i  i ogrzewa p o ­
w ie t r ze ,  a za tem usposabia  jc do pomieszczenia  większej  
i lości pary,  rosa się znowu  w p a r ę  zamienia  i u la t n i a ,
0 ile a lbo  w ziemię nie wsiąkła a lbo przez rośl iny wcią­
gnię tą  nie została.  Oziębien ie  pow ie rzchni  ziemi tem jes t  
w ię ksze ,  czem p o w ie t r z e  czyściejsze; na tenczas  b o w i e m  
bez przeszkody u la tn ia  się z niej c iepło przez  dzień n a ­
b r a n e  i w  coraz wyższe w a r s tw y  p o w ie t r z a  uchodzi.  Czem 
bardz ie j  zaś p o w ie t r z e  prze ję te  je s t  w i l g o tn e m i  wyziewy,  
czem bardzie j  te wyziewy zgęs t n io n e ,  t e m  silniej  odbi ja ją

8na p o w r ó t  c iep ło  z z iemi ,  że Aąk p o w i e m ,  tryskające.  
W ó w c z a s  i p o w ie rz ch ni a  z i em i  i najniższe w a rs t w y  p o ­
wie t rza  ma ło  się oz ięb ia ją,  więc mniejsza i lość pary  się 
sk ra p l a ,  a lbo leż to skrap lan ie  wca le  miejsca nie ma,  to 
je s t  rosa nie pada .  Tym s p o s o b e m ,  p o ś r e d n i o ,  rosa daje 
nam poznać s top ień  gęstości  pary  i zbi tości  w y z ie w ó w  w  
górnych  w a r s t w a c h  p o w ie t r za  , n za tem daje na m w r ó ż b ę  
przyszłego s ta nu  pogody.

Co się przy ze tkn ięc iu  og rzanego  po w ie t r za  z o z i ę ­
b ioną  p ow ie rzchn ią  ziemi o d b y w a , to s am o dzieje się 
p rzy  ze tkn ięc iu d w ó c h  w a r s t w  p o w ie t r za  z k tórych  jedna  
c ieplejszą je s t  od  drugie j .  W  m ia rę  b o w i e m  jak  się c ie ­
plejsza o z i ę b i a , pa ra  w niej z aw ar t a  t raci  sprężytość,  jej 
cząstki skupia jąc się zrazu w bańki  w o d n e ,  te bańki  g r o ­
ma dzą  się w krop le  k tóre  coraz bardz ie j  wzras tają  aż na* 
koniec w  skutek  ciężkości swojej  j ako  deszcz spadają.  Ta 
zaś właśc iwość  pary  w o d n e j ,  ten jej  s to sunek  do t e m p e ­
r a tu ry  p o w ie t r z a  g łównie  przyczynia się do tego , że w i a t r  
zachodowy deszcz w  nasze s t rony sp row adza .  W a r s t w a  
b o w i e m  p o w ie t r z a  przybywająca  od z a c h o d u ,  wyszedłszy 
i s to tn ie  z gorącej  p o d  ró w n ik i e m  strefy p o m im o  o c h ł o ­
dzenia  jak iego  w sw y m  bi egu  d o z n a ła ,  jeszcze cieplejszą 
bywa od  tej , o k tórą  się za przybyciem do nas ociera.  
Jeśl i  w ięc  para  którą  z sobą p rz yn os i ,  zbliża się w  niej 
tylko do  s ta nu  najwyższego n a p r ę ż e n i a ,  zaraz w  skutek  
niższej t e m p e r a t u r y  skrap lać  się i opada ć  zaczyna. W a r  
s twa  zaś k tóra  z w i a t r e m  w s c h o d o w y m  od b i e g u n ó w  z ie ­
mi  p r z y b y w a ,  choc iażby parą  w  miar ę  t e m p e r a t u r y  s w o ­
jej nasyconą była , ogrzawszy się u  nas n ow ą  jeszcze ilość 
pa ry  pomieszcza.  Silnie więc pa ru j e  w oda  nie tylko w  
rzekach  i s t aw ach  z e b r a n a , ale i ta k tórą  ziemia nasiąkła,
1 d la tego w i a t r  w sc h o d o w y  tak dz ie ln i e ,  tak widocznie  
i pow ie t r ze  i z iemię osusza.

Z tego co się rzekło widzimy,  że w dalekich s t r o ­
nach p rz yg o to w uj e  się dla nas pogod a  o ile od d w ó c h
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panujących  w i a t r ó w  zawisła. Każde naruszenie  ró w n o w ag i  
w  p o w i e t r z u ,  czy to w pobl iżu  b i e g u n ó w  czy w po b l iż u  
ró w ni ka  daje nam się uczuć prędze j  lub później .  Wst rzą-  
śnien ia  takie zależą od tylu i tak pokrzyżowanych  w p ł y ­
w ó w  że nie zaraz wyjaśnienia ich p o w o d ó w  i kolei s p o ­
dziewać się możemy,  a bez wyjaśnienia onych i bez ciągłej
0 nich wiadomośc i  żadne  wniosk i  o przyszłym stanie p o ­
gody,  zwłaszcza na czas dłuższy, nie mają  uzasadnione j  
pods tawy.  Lecz dajmy na to że kiedyś uda  się rozwikłać  
tę p l ą t an i nę  p o w o d ó w  i w p ł y w ó w ,  przypuśćmy że k i e ­
dyś z iemia zostanie pok ry ta  siecią t e le g ra fó w ,  k tó re  w 
na jodlegle jsze s t rony nieść będą  wiadomośc i  o p o w s t a w a ­
n iu  lub zmianie  tych r u c h ó w  i uprzedzać  ich z jawienie 
się u  nas. Przypuszczenie takie nie jes t  zbyt  zuchwałe* 
W s z a k  już w Ameryce  poda ją  sobie te legrafem z p o r t u  
do  p o r t u  wiadomość  o nadc iągających bu rzach  , i nie d a ­
wn o  w jedny m z tych p o r t ó w  wstrzymały  się na takie 
donies ien ie  o k r ę l a ,  k tó r e  mia ły właśnie od lądu odbi jać;  
jakoż  w zatoce bezpiecznie wytrzymały  bu rz ę  k tóra  w k ró tc e  
nadesz ła .  Otoż przypuśc iwszy że to wszystko się z i ś c i , 
jeszcze nam większa p o ło w a  tych w p ł y w ó w  do zbadan ia  
z o s t a n i e , od k tórych  u nas stan pogody zawisł .  A l b o ­
w ie m  k rom  tych d w ó c h  g łówny ch  w i a t r ó w  o k tórych  m o ­
wa  była , często w  skutek  mie jscowych przyczyn p o w s t a ­
ją wia try ,  k tór e  n iewie lką  przes t rzeń  kra ju  zajmują a j e ­
dnak  si lnie na stan pogody wpływają .  I tak u l ew a k tóra  
wązkie pasmo zajęła sprawia  mie jscowe oz ięb ien ie  p o ­
w i e t r z a , przyczem oczywiście p o w ie t r ze  g ę s tn ie je ,  zatem 
mniejszą prze s t r zeń  zajmuje.  Na tychmias t  górą napływa ją  
w ar s t w y  sąsiednie  aby op różnio ną  część pr zes t rzen i  za ­
pe łn ić ,  a do łe m zgęs ln ione p o w ie t r z e  dążąc zawsze do 
r ó w n o w a g i ,  poczyna rozpośc ie rać  się n a  boki  i nap ie ra  
na te w a r s tw y,  k tóre  go otaczają.  Już tedy  p r ą d  m ie j ­
scowy p o w sta je  , w ia t r  od  m iejsca  u le w y  k u  m iejscom  
przez p o g odne  słońee ogrzanym. Przec iwnie  jeśl i  pe w n a
mie jscowość  nagle znacznego oc iep len ia  d o z n a ,  p o w ie t r ze  
rozrzedzone  jak  po d  ró w n ik i e m  w  górę  się unosi  a n a t o ­
m ia s t  sąsiednie  w a r s tw y  nas tę puj ą  i sp rawi a j ą  wia t ry  ku  
ow e j  s t ron ie  dążące. Sm u tn y  tego przykład  dają nam 
wie lk ie  pożary,  przy k tór ych  chociaż w śr ód  zupe łne j  ciszy 
wybuchły ,  zawsze w i a t r  g w a ł t o w n y  powsta je .  Zgoła ka­
żda zmiana  w  t e m p e r a t u r z e  poc iąga  za sobą  zmianę  w r ó ­
w n o w a d z e  w a r s t w  po w ie t r zn y ch  a za tem ruchy  w  nich 
w y w o ł u j e ,  skrap la  lub  rozpręża  p a r ę ,  staje się czasem 
w  mie jscu  a czasem gdzieś w  da lekich  s t r onach  w i a t r ó w
1 deszczów lub  po gody  przyczyną. Na popa rc ie  tego 
tw ie rd z e n ia  mo że  służyć przykład  bardzo  świeżej  daty.  Po 
s ło tach  i u l e w a c h ,  k tóre  w ciągu upłynione j  wiosny i p ie r ­
wszej  po ło w y lata tyle szkód go sp o d a rz o w i  wyrządziły,  
już  się ku końcowi  s ie rpnia  zaczęła us ta lać pogo da .  W sc ho-  
dow y  w ia t r  suszył snop ki  i u p r a w k i  a n a w e t  dawały  się 
słyszeć obawy że w  razie dłuższej  posuchy  orka  p o d  za­
s iew  z t rudnoś c i ą  o d by w ać  się będzie.  W  tem nagle w  Al­
p a c h  t e m p e r a t u r a  się z n i ż a , nie tylko połoniny po k ry ­
wają się śn iegiem tak że za ledwie  uściżono bydło  pogro- 
madzić  i pozganiać  na d o ły ,  ale n a w e t  niższe podalpe j-  
skie wzgórza  tu  i owd zie  pobie la ły.  Z całych p o ł u d n i o ­
wych Niemiec  i z Aus try i  odezwały  się mnogie narzeka­
nia. W k r ó t c e  też w b r e w  wsze lk ie mu s p od z iew an iu  za­
czyna dąć u nas silny a zimny w i a t r  za chodowy i darzy 
nas d w u ty g o d n io w ą  słotą.

Kierunek mie jscowych w i a t r ó w  bywa n a d e r  niestały,  
rezu l ta t  też pod  w zglę dem pogody tak rozmaity,  że nic 
się o n im p e w n e g o  powiedz ieć  nie da. Czasem wseho- 
dow e  s ło tę  a za chodo w e  przynoszą nam p o g o d ę ;  na jczę­
ściej zaś one  zarywają  od południa .  Góry b o w ie m  są ta ­
k ich w ia t r ó w  stolicą.  Tam zmiany t e m p e r a t u r y  najna- 
glejsze bywają  i różnice na jwiększe .  Podczas gdy je dn a  
ub oc z  d o  słońca się w y g r z e w a ,  dr ug a  odw ró co n a  od

słońca ch ło de m  wionie .  Już tedy r ó w n o w a g a  w a tm o s ­
ferze wzrusz ona  a po w st a łe  ztąd wia t r y  szeroko  się po 
dołach rozganiają.  Nieraz ch m ur y  n iewysoko c iągnące,  
trąciwszy o w yn ios łe  szczyty, w  je dn ą  ciasną dol inę w y ­
lewają swoje  zapasy,  da leko nagiej  i hojnie j  niż k i edykol ­
wiek  na r ó w n in a c h ;  si lniejsze też ruchy  w y w o łu ją  w  p o ­
wie trzu.  Samo nakoniec codz ienne n a s t ę p s t w o  s łonecznego  
oświe tlenia  i c ien ia ,  a za tem ocieplenia i o c h ł odu  nagiej  
się w  owych g łę bokich  dol inach  o d b y w a ,  do k tórych  
otaczające góry nie dają p ro m ie n io m  słońca przys tępu ,  aż 
gdy już  p r aw ie  p r o s t o p a d l e ,  za tem najsilniej  działają.  Na 
naszych n aw et  r ó w n i n a c h ,  gdzie słońce rzek łbym krok za 
krokiem działanie swoje  posuwa,  a lbo  u s u w a ,  w dnie p o ­
godne  ch wi lo wy wie t rzyk  p o w s t a j e ,  za cho do w y  przy 
Wschodzie a w sc hodo w y przy zachodzie  słońca.  Dąży on 
od chłodnie jszej  ku ogrzane j  s t r o n i e ,  a o tyle jes t  oczy­
wiście silniejszy, o i le nagiej  się zrywa. Z wie lu  więc 
przyczyn sąsiedz two K arp a ló w  g łó wn ie  w naszym kra ju  
wp ły wa  na niestałość w ia t r ó w  i pogody.  Jedna k  nie w y ­
łącza ten wpływ’ dzia łania  owych czynników , k tóre  w  ca­
łym tym pasie europe jsk ieg o  lądu  ustalają lub zmie nia ­
ją pogodę .

E u r o p a  położona  między  dw ie m a  os t a t ecznośc i ami , 
mając na zachodzie  szeroką  oceanu  płaszczyznę a na w s c h o ­
dzie ogr omn e s tepy azyatyckle,  po wielkiej  części od nich 
tak co do t e m p e r a tu r y  jak i co do pogody zawisła.  W  ogóle  
sąsiedztwo oceanu łagodzi  k l imat europe jsk i .  N ie us ta n­
nym p ę d e m  napływają  tam ogrzane  wody od poł ud n ia  i 
ocieplają p o w ie t r ze .  Jakoż  zima w zachodniej  E u r o p ie  
da leko jes t  ł agodniej szą niż w innych częściach ziemi w  
tem samem od rów nika  odda len iu .  Sąs iedz two s t e p ó w  
p rzec iw nie  zaost rza k l imat  wschodnie j  E u r o p y  1 chociaż 
w lecie mało  nań w p ł y w u  w y w i e r a ,  w  zimie często spr o-
Wadza c w a ł l o w n e  a nadnr  przykre  w schodow ce .  Podo
bnież i na stan pog od ny  różnie  te d w a  sąsiedz twa dz ia ła ­
ją. Na wiosnę  b o w i e m  już  się życie roś l inne  obu dzą  z 
z i mo wego uśp ie n i a ,  kiedy na wynios łych p łaszczyznach 
Syberyi  jeszcze zima w całej sile t rwa .  Oczywiście zgę- 
szczone tam p o w ie t r ze  na p ie ra  wówc zas  na w a r s t w y  u  
nas już  ogrzane  i rozrzedzone ,  więc sp raw ia  wia t ry  wscho-  
d o w e ,  k iedy lody tają na pó łn oc ne m  m o rz u  ł bl iżej  nus 
p o d p ły w a ją ,  kiedy śnieg puszcza na Alpach  i T a t r a c h ,  
zmienia  się k ie rune k  w ia t r u  i nieraz  nam od zachodu 
ch w i lo w e  oziębienie  przynosi .  W  lecie s tep  s t o sunk ow o 
mocniej  się rozgrzewa niż wody A t l an t yku ,  k tóry  zawsze  
mierną  zat rzymuje  te m p e r a t u r ę .  W ięc  znó w od morza  
ku  s tepom p o w ie t r ze  wagę  bie rze  i sp ro w a d z a  nam w i a ­
try zachodowe.  O dwr aca  się len s tosunek  w  je s i e n i ,  od 
chłodzącego s tepu  w i a t r  w s c h o d o w y  ku c i ep łem u m orzu  
p o c i ą g a , a gdy i na górach zimno później  się zaczyna , 
więc rzadko pęd  przec iwny  zakłóca p a now an ie  jego.  Ztąd 
za na jpogodniej szą p o r ę  roku  jes ień u nas słynie.  W  zi­
mie  nakoniec w ia t r  s t e p o w y  największej  p rzewagi  n a b ie ­
r a ,  bo  różnica t e m p e r a t u r y  tych dw óch  są s i a d ó w ,  k t ó ­
rych się wysłańce na naszych n iwach  sp ie ra ją ,  w owej  
porze  do najwyższego s topnia dochodzi .  S. S.

W y s t a w a  p o w s z e c h n a  w  L o n d y n i e .  ( Ciąg dalszy).

ł u  miejsce wspomnieć  o pr o d u k c ie  k tórego  niegdyś 
nasze p o r to w e  mias ta  wyłącznie  dos ta rcza ły,  a dzisiaj ce ­
chuje on wys ta wę  jednego  tylko k r a j u ,  to jes t  P r u s :  cheę 
mówić  o b u r s z t y n i e ,  W i l h e l m  Roy z Gdańska nadesła ł  
cztery skrzynie su ro w e g o  bu r sz ty n u ,  k tór eby  mogły  być 
ozdobą m uzeum na tu ra lne go .  Między sztukumi tamże  zło- 
żo nem i ,  najciekawsze są t e , w k tórych  się zna jdują  zam­
knięte owady,  co je s t  wyraźnym d o w o d e m ,  że bursz tyn  
niczem innem nie j e s t ,  tylko żywicą ro ś l i n n ą ,  do k tórej  
W czasie jej  twor zenia  przy lgnione  robaczki ,  po kr y t e  zo-
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stały n ow ą  wars twą  n a pł yw ow ą  żywicy. Takie sztuki  są 
tuta j  w wysokiej  c en i e ,  a j eśl i  czyste,- sprzeda ją  się pra- 
■wie na wagę  złota.  1>. Roy nades ła ł  kiłka brosz ,  branso- 
l e t ,  a n a w e t  tacę bu rsz tynową.  Kupiec W o l f  Manheimer  
z Królewca wys tawi ł  dwie  p iękne  sz tuki  surowego  b u r ­
sz tynu rzadkiej  wie lk ośc i ,  z k tórych  je de n  waży 4 7 2 a 
d r u g i  0 fun tów.  Te osta tn ie szacują na 900 złp. Z b u r ­
sz tyn ów  nades łanych przez  Tess le ra ,  funt  większych sztuk 
kosz tu je 100 t a l a r ó w ,  niniejszych 50. Obaj  Hoffmanowie 
z Gdańska  wystawi l i  naszyjniki  b u r s z ty n o w e ,  w- których 
każda  sz tuka szeroka  na cal lub  dwa cale. Mogą one się 
w ydaw ać  mnie j p i ę k n e ,  ale są ważnym p r z edm io te m  h a n ­
d lu  w yw o zo w eg o  za E u r o p ę  , mianowic ie  do Afryki ,  gdzie 
n a rody  pogańskie  z wie lką  uroczystością palą bursztyn 
na oł tarzach.

W y s t a w a  W in le r f e ld a  z W r o c ł a w i a  d o w o d z i ,  j ak wy. 
soko można  posunąć  sz tukę  w o br ab ia n ia  tak t rudnego  
ma terya łu .  Zwraca  powsz echną  uw agę  jego waza bur -  
sz lynowa (wa r tośc i  350 ta la rów) ,  u m b re lk a  płaska od 
świecy, na k tórej  wyrżnię te  są he rb y  i po r t re ty  królowej 
W i k l o r y i  i xięcia Alberta.  Wsze l ako  nad tym p r z e d m io ­
tem dłużej  nie chcę się za t rzymy wać;  d o d a m  tylko,  że 
choć w innych kra jach  zna jdo wa no  bursz tyn  w małej  i l o ­
ści ,  do t ąd  Prusy zachowały  odziedziczony po Polsce m o ­
no po l  dos ta rczania  lego p r o d u k t u .  W p r a w d z i e  bursz tyn 
nie pos iada  ani dosyć p o ły s k u ,  ani leż tw a rdośc i ,  aby go 
można  umieścić w rzędz ie  kosz townych  kamieni ;  ale sza 
cowny dla swego u ż y tk u ,  może w r ęku  bieg łych sz t uk ­
m is t r z ó w  stać się p r z e d m io te m  wysoko cenionym. Naj- 
pięknie jszy  dotą d  znany kawał  bu r sz ty nu  znajduje się w 
gabinec ie  ber l ińsk im i szacowany jes t  na G000 ta la rów.

Z p r o d u k t ó w  s u row yc h roś l innych i zw ie rz ęcy ch ,  są 
p r z e d m i o t e m  na jp i lniej szego b a d a n ia  t e ,  k tó re  służą za 
mate rya ł  przędzalny.  Najpowszechnie j szym jes t  j e d w a b ’ , 
w idzę  go w szędz i e ,  tak do br ze  w Rosyi  j ak  Hi szpani i ,  
p o łu d n io w y c h  aus tryackich p r o w i n c y a c h , w  Turcyi ,  we 
W ł o s z e c h ,  F ra n c y i ,  a n a w e t  w  Anglii.  Między j e d w a b i a ­
m i  indyjskiemi  ud e rz a  wszystkich  j e d w a b ’ szary, na  p o ­
zór  gruby ,  a p o d  nazwisk iem Fu ssu r -E r i  i Mongo uż y w a ­
ny do przędzy przez mieszkańców Assam. W id z i a łe m  tam 
j e d w a b n ik a  jako  p o c z w a r k ę ,  nas tępn ie  w o r e k  (kokon)  w 
k tó rym  się z a s n u w a , a dalej  jako m o ty la ,  w  k tó re go  się 
pr zemien ia .  Kolekcya chińska odznacza się j e d w a b ie m  
b i a ł y m ;  j e d w a b ’ żół ty prześl icznego b lasku  zna jduję  we 
włosk ich  prowincyach  , lecz po d  wzglę dem j e d w a b i u  b i a ­
łego nic nie może  się po ró w n a ć  z rasą Brońskiego. Zdaje 
m i  s i ę ,  że czytelnicy nie wezmą mi za z łe ,  jeżeli  o niej 
p o w i e m  s łów kilka.

Major Broński  r o d e m  z Li twy,  zamieszkawszy w  dep. 
B o r d e a u x ,  znalazł  w e  własności  pana  Andre -Jean  , z k t ó ­
rym razem wymyśl i ł  p ług  no weg o  r o d z a j u ,  d r zew a  m o r ­
w o w e ,  co go nakłoni ło do zajęcia się ch o w e m  j e d w a b n i ­
ków.  P raco w a ł  n i eus tannie  od roku  1833,  aby stworzyć 
n o w ą  rasę za s tosowaną  do k l i m a t u ,  a zadowalnia jącą  ho- 
d o w n i k ó w  tak po d  względem szybkości r o z w o j u , zdrowia  
robaczków,  jak i j ednos tajnośc i  i siły produ kcyi  i do br oc i  j e ­
dw a b iu .  Z a jmo wał  się na jprzód  rasą si lniejszą,  wydającą 
Je d w a b '  żółty; lecz p rzek on ał  s ię ,  że bielenie  je d w a b i u  
przez  pa rę  s ia r kow ą,  ode jm uje  m u  żywotność.  W t e d y  
p o s t a n o w i ł  szukać nowej  rasy przez krzyżowanie  dawnych.  
W  tym celu zebra ł  naj lepsze rasy j e d w a b i u  b i a ł e g o ,  b r a ł  
w o r k i  rasy Sina, słynnej  przez swą b ia ło ść ,  i z b a d a ł ,  że 
ten  j e d w a b  w p r a w d z i e  del ika tny  i niepoś lednie j  białości,  
n ie  mia ł  po łysku i był  słaby. W y b r a ł  dwie  in n e :  l Sirie, 
boga t ą  w  j e d w a b ’ choć niedość  del ikatny i wpadający  w 
ko lo r  z ie lonkowaty;  2 Novi, rasę mn ie j szą ,  k tórej  woreczki  
są silne i dob rze  u s n u t e , ale j e d w a b ’ ma kolor  nieco żó ł ­
tawy.  w  r. 1837 odby ł  cztery chowy,  odłożył  woreczki  
Sirie \ Nowi, a za wykłu c i em się moty l i  połączył  samców

Novi z mo ty ł icami  Sirie. W  r. 1838 wykłu ł  się p łó d  ztąd 
powsta ły,  a w  r. 1839 i 1840 p o w tó rz y ł  l e ż same ope ra -  
cye. Co do rasy Sina; 1837, kiedy się robaczki  wydobyły,  
p. Broński  oddz ie l i ł  b ia łe  od czarnych,  w y b r a ł  naj lepsze 
woreczki  i nas ien ie  zebra ł  osobno.  Tę operacyą  p o w t a ­
rzał  w  r. 1838 i 1839, lecz w r. 1840 połączył  samce z 
w o re czkó w  r o b a k ó w  czarnych z motył icami  r o b a k ó w  b i a ­
łych. Już  zaś w  r. 1841 ze tkną ł  samce rasy Sira z s a m ­
cami u tw o r z o n e m i  przez w sp o m n ian e  poprzedni e  skrzy ­
żowanie ras iSovi i Sirie. Krzyżowaniem tem s to pn io w em  
doszedł  nareszcie  pan Broński  do rasy nowej ,  n i epod pada ją -  
cej c h o r o b o m , z woreczkami  zap e łn io ne mi  j e d w a b i e m  
r ó w n y m ,  pe łny m jędrność i  i p o ły sk u ,  a k tó rego  ch ó w  
wcale nie dos ta rcza ł  odm ie nn yc h  woreczków.  200 do  225 
w o re c z k ó w  tej rasy waży 500 g r a m ó w ;  4 %  do 5 k i lo gr a­
m ó w  daje 500 g r a m ó w  j e d w a b i u ,  z 31 g r a m ó w  nasienia 
o t rz ym uj e  75 g ra m ó w  woreczków.

Po ki lku chowach regu larn ie  odbytych  pokazało się, 
że nowa  rasa jes t  s t a ł ą ,  a korzyści  jej  s t w ie rd z o n e  ś w ia ­
de c tw a m i  władz  i s towarzyszeń k o m p e t e n t n y c h  są n a s t ę ­
pu ją c e :  1) Jednoczesne  w y kł uw an ie  s i ę ;  2) ch ó w  od by wa 
się w  ciągu 23 dn i ;  3) nie  było ani j e dnego  w y p a d k u  
śmier te lno śc i ;  4) robaczki  były ciągle z d r o w e ;  5) wszy­
stkie woreczki  błyszczały n ie p o r ó w n a n ą  białością ; 6) d ł u ­
gość nici w  woreczkach  wynos i ła  w ś r edniem  przec ięc iu  
1057 m e t r ó w ;  7) j e d w a b ’ tą m e to dą  o trzymany jes t  d e l i ­
katny,  ba rd zo  elastyczny,  j ęd rny  i połysk ma dotą d  nie 
znany; 8) j ednos ta jn ość  ko lo ru  i ga tun ku  w całej rasie.  
W  sk u tk u  tego  w r. 1844 i 1849 nagrodzono pana B r o ń ­
skiego m e d a le m  złotym. Minister  h a n d lu  nalega ł  nań 
usi lnie,  ażeby z wynalazkiem sw oi m  przeniós ł  się w o k o ­
lice Francyi ,  g łów nie  j e d w a b ’ p r o d u k u j ą c e ;  lecz gdy do 
tego p. Broński  nakłonić się nie d a ł , rząd p o s t a n o w i ł  k u ­
pić od  niego ważny ten  wynalazek ,  s tanowiący  epokę  w 
produkcyi  j e d w a b i u  b ia łe g o .  R ó w n i e  i na wys ta w ie  l o n ­
dyńskiej p i e rw szeńs tw o  dla rasy Brońskiego  przyznane  zo­
stało p o w s z e c h n ie ,  gdy z nią tak dobr ze  e u r o p e j s k i e ,  j ak  
i zaeurope jsk ie  po ró wn an ia  w yt rzymać  nie mogą.  Nie 
t r zeba  b o w i e m  znawcy aby  zos ta ł  uderzony  różnicą b ia ­
łości ,  jaka od razu  ud e rz a  oczy między  j e d w a b ia m i  B r o ń ­
sk i ego ,  a in ne mi  do tąd  jako  p ie rw sz e  znanemi.

Czytelnicy z a p e w n e  przebaczą  mi  ten u s t ę p ,  nad  
k tó ry m  nie bez przy jemności  rozszerzyłem s ię :  bo mi 
p o d a ł  rzadką  na wys ta wie  sposobn ość  od da n ia  s p r a w i e ­
d l iwośc i  rodakow i .  W r a c a m  do p r o d u k t ó w  surowyc h.

Biorąc na u w a g ę  rośl iny w ł ó k i e n k o w a t e , t r u d n o  nie 
zdumieć  się nad obf itością,  z j aką  je  Opat rzność  rozsy­
pała.  Czemże się więc  dz ie je ,  że do tą d  d w ó c h  czy t rzech 
łna te ryj  za ledwie  użyto?  Sądzę ,  że n ieco  pracy  i p r z e ­
myślnego g o s p o d a r s t w a ,  byłoby  dos ta tec znem do zużyte- 
cznienia wie lu  innych. Jed nym  z najważniejszych p r o d u ­
k t ó w  tego rodza ju  jes t  l en.  Północ  E u r o p y  jest  j ego  o j­
czyzną,  sam może  on się rodz ić  bez up ra w y ,  lecz dzisiaj 
s ta ł  się p r z e d m i o t e m  us i lnego badania .  W s p o m n ę  o tem 
niżej.  P r z e c iw n ie ,  kono pi e  pochodzą  g łówn ie  z okolic 
c iep le j szych ,  gdzie przy małe j  u p r a w i e  b u jn ie  wyrastają.  
P o r tu ga l ia  dostarczyła na w ys ta w ę  prześl icznych próbek;  
p o d o b n i e  Holandya i W łoc hy .  W i e le  innych matery j  w ł ó ­
knis tych  znajduje  się w krajach  m ię d z y z w r o tn ik ó w ,  jako  
ło :  a lo e s ,  ananas ,  Phormium tenax, czyli len Nowej  Zelan- 
ńy i ,  roś lina  chińska itd.  a ich w łók no  połyskuje  się jak 
j e d w a b ’. Lecz rośl iny te są z a p r a w d ę  m a ł o w a ż n e m i , skoro 
°k o  za trzyma się na p u c h u , k tórym okryte  są ziarna d r z e ­
wa  bawełn ianego .  Na wys tawie  amerykańskie j  p r z y p a t r y ­
w a łe m  się z za jęciem je dne j  gałęzi t ego  drzewa z Karol iny 
P o ł u d n i o w e j ,  k t ó r e g o  to r eb k i  o tw ie ra jące  s ię ,  dozwala ją  
widz ieć  puch .  O grom na  prze s t rzeń  z ie m i ,  po kr y t a  jes t  
już  dzisiaj t em dr z e w e m :  Indye ,  E g y p t ,  M a l t a ,  a szcze­
gólniej  też Ameryka  zasypuje p r o d u k t e m  tym cały świat .
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Lec z  ażeby  z t e go  p u c h u  u t w o r z y ć  p r z ę d z ę ,  z p r z ę d z y  nic i ,  
a z n ic i  odz ież  lekką i p o w a b n ą  •, i leż to  t r z e b a  pracy,  
c z a s u ,  n a r z ę d z i ,  ile w r e s z c ie  p o n ie s io n o  z a c h o d ó w ,  a by  
p r z e m y s ł  ten s t a ną ł  na s t o p n i u ,  k tó r y  dzisiaj  p o t ę g ę  A n ­
gli i  u t r zym uje .  Dzisiaj  zda je  s i ę ,  że p r z e m y s ł  b a w e ł n i a n y  
do sz ed ł  do  na jw yż sz eg o  sz cz y t u ;  i b ą d ź t o  n i e d o s t a t e k  p r o -  
dukcy i  w o b e c  w zm a g a j ą c e j  się ci ągle k o n s u m c y i ,  b ąd ź  
też korzyśc i  l n u  s p r a w i a j ą ,  iż p o t r z e b a  t e g o  o s t a tn ie g o  
s t a j e  s ię  co ra z  w i ę k s z a ,  i być m o ż e ,  że za l a t  n i e w i e l e  
za s t ą p i  b a w e ł n ę ,  skor o  tylko w yc i s ka n i e  k o l o r o w e  na 
p r z ę d z a c h  ln i an ych  s t a n ie  s ię  t a k  ł a t w e m  i  d o s k o n a ł e m ,  
j a k  d o t ą d  na m a l e r y a c h  b a w e ł n i a n y c h .  P r z e m y s ł  a n g i e l ­
ski  w  tej c h w i l i  z całą  us i ln o śc ią  p r a c u j e  ok o ło  t ego  z a ­
s t ą p ie n ia  p r z e z  l e n ,  c h o d z i  m u  b o w i e m  o t o ,  aby n ie  
by ł  p o d le g ły  A m e r y c e ,  j a k  n i e m n i e j ,  aby s u r o w e g o  ma-  
t e r y a ł u  ro l n ic y  angie l scy  sa m i  d o s t a rc za ć  mogl i .  P a n o ­
w a ł o  d a w n i e j  m n i e m a n i e ,  że u p r a w a  ln u  wys i l a  g r u n t ;  
czyni ło  w ię c  l iczne d o ś w i a d c z e n i a  tu t e j sz e  Agricultural So­
ciety, a o b o k  t ego  ze zna n ia  p r a k t y c z n y c h  g o s p o d a rz y ,  d o ­
w i o d ł y  mylno śc i  tej op in i i .  K o n s u m c y a ,  t ak  w  c e lu  g o ­
s p o d a r s k i m  ja k o  i p r z e m y s ł o w y m ,  o d  l a t  20 w z r o s ł a  w  
Angl i i  n i e s ły c h a n ie ,  a w  ty m  s a m y m  s t o s u n k u  j a k  się 
p o d n i o s ł  d u c h  p r z e d s ię b i o r c z y  f a b r y k a n t ó w ,  w z m a g a ł  się 
p r z y w ó z  p r o d u k t u  t e g o  zza g ran icy ;  j a k o ż ,  gdy w  r. 1831 
s p r o w a d z o n o  go  za j e d e n  m i l io n  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w ,  w  
18 l a t  pó źn i e j  roczny  p r z y w ó z  w a r t  był  d w a  mi l iony ,  a 
u r z ę d o w e  wykazy  s t w ie rd z i ł y ,  że za sam  len i m a k u c h y ,  
zap łac i l i  Angl icy 9 m i l i o n ó w  f u n t ó w  sz te r l i n g ó w .

Lecz a b y m  w dzi s i e j szym l iście  d o k oń cz y ł  t ego  p o ­
b i e żn e g o  o b r a z u ,  k t ó r y  d la  w as  s k r e ś l i ł e m ,  m u s z ę  choć  
z ża le m p o r zu c ić  tę  je j  cz ęś c i ,  gdz i e  n ie  ty lko r o l n i k ,  f a ­
b r y k a n t ,  s z t u k m i s t r z ,  c z e r p ie  n a u k ę ,  a l e  gd z ie  każdy 
cz ło w ie k  myślący  p r z e c h o d z ą c  u w a ż n i e ,  w i d z i  się być  od-  
ra z u  ‘w t a j e m n i c z o n y  w e  w s z y s t k i e  p o t ę g i  n n t u r 7 , P o * « n i e

j e j  w a r u n k i ,  d z i a ł a n i a ,  b i j e  cz o łe m p r z e d  us i l noś c ią  l u d z ­
k ą ,  k t ó r a  s i ły fizyczne do  s w o i c h  p o t r z e b  n a g i n a  i w  p ł o ­
dy n a t u r y  d u c h a  s w e g o  w ło ży w sz y ,  t a k o w e  u s z la c h e t n ia .

P o s t ę p u j ą c  w  o p i s i e  p o r z ą d k i e m  k a t a l o g u ,  k tó r y  p ro -  
d u k l a  s u r o w e  wyl iczywszy ,  w y sz c ze g ó ln ia  p r z y r z ą d y  do 
i c h  p r z e t w a r z a n i a  s ł u ż ą c e ,  za n i m p r z y s t ą p i ę  d o  t e g o  r e ­
z u l t a t u  p o ł ą c z o n y c h  si ł  n a t u r y  i c z ł o w i e k a ,  to  j e s t  f a b r y ­
k a t ó w  , w y p a d a  m i  s ię  o b e c n i e  z a s t a n o w ić  n a d  m a c h i n a ­
mi .  P r z e d m i o t  t en zas t r a s za j ąc y  w i e l k o ś c i ą :  sa la  700 s tó p  
d ł u g a ,  z a s t a w i o n a  g ę s to  s a m e m i  m a c h i n a m i  ang i e l s k ie mi ,  
k t ó r e  z p o m o c ą  m a c h i n y  p a r o w e j  o si le s t u  k o n i ,  w sz y ­
s t k i e  pu sz c z o n e  są w  ru ch .  Kana ły  p o d z i e m n e  p o b o c z n e g o  
b u d y n k u  p r z e p r o w a d z a j ą  do  tej  sal i  s i ł ę  por us za ją c ą .  T u  
s i ę  o d k r y w a  t a j e m n ic a  p o t ę g i  A n g l i i ,  t u  je j  ge n i usz  j a ­
śn ie j e  b l a s k i e m  n i e p o r ó w n a n y m .  ( Ciąg dalszy nastąpi).

K o r e s p o n  d. e n c y a.
P o s y ła m  P a n u  e s e m p l a r z e  t e go ro c zn e j  b r u k w i  i b u ­

r a k ó w  w  D ą b r o w ic y ,  w  z iem i  s a p o w a t e j  i p i aszczyste j  p r ze -  
z e m n i e  w y p r o d u k o w a n e ,  w r a z  z w y p i s a n i e m  na k aż dym  
e x e m p l a r z u  , czasu s a d z e n i a ,  s i an ia  lu b  i l a n c o w a n ia  i na 
j a k im  n a w oz ie .  Go się zaś tyczy i lości ,  to  m a m  w  p r z e ­
c i ęc iu  na  j e d n y m  m o r g u  b u r a k ó w  k o r cy  206 ,  b r u k w i  kor -  
cy 250 z tym jeszcze d o d a t k i e m  że b r u k w i  znaczn ie  w i ę ­
cej b y ł o b y  b y ł o ,  gdy by  rzadz ie j  p o p r z e r y w a n a  była .  B u r a k i  
za m y ś l am  d a w a ć  k r o w o m  , a b r u k w i ą  k a r m i ć  wo ły ,  a j eże l i  
t e n  r o dz a j  w y k a r m u  o d p o w i e ,  to  myś l ę  w  p r z y sz ły m  r o k u  
ca łe  p o l e  p o d  ka r t o f l e  p r ze zn ac zo n e  t u r n i p s a m i  zasadzić 
1 k o n t y n u o w a ć  na w ię ks zą  skalę t en ro dza j  sp ek u la cy i ,  k t ó ­
ry  się zda je  być n a j k o r z y s t n i e j s z y m : c h ł o p i  a l b o w i e m  
D ąb r o w ic c y  ju ż  p o z a m a w i a l i  so b ie  na s i en ie  na  r o k  przy-  
szły,  t ego r o k u  zaś p o m i m o  na j l e p s z e g o  d o z o r u  p l o n e m

się p o d z i e l i l i ,  p r z y  k o p a n i u  zaś t ak  ł a k o m i e  p o ż e r a l i ,  
że k i lk o r o  lud z i  m o c n o  z a c h o r o w a ł o .  Może z innyc h  
s t ron  n a d e s ł a n e  e x e m p l a r z e  t u r n i p s ó w  b ę d ą  w ięk sz e  i ł a ­
d n i e j sz e ,  p r o sz ę  lylko Pa na  wziąść  na u w a g ę  g a t u n e k  z i e ­
m i ;  o b r o b i e n i e  zaś s t a ra ł e m  s i ę ,  by b y ło  n a j l e p s z e ,  j a k i e  
nasze mi  n a r z ę d z i a m i ,  d od z i śd n ia  d o  t ego  r o d z a j u  u p r a w y  
zn anemi ,  us k u te c z n ić  m o g ł e m ,  r ę k a m i  a l b o w i e m  szczegół* 
nie raz ty lko  j e d e n  p l e w i ć  kaz a ł em .

D ą b r o w i c a  , p o d  S i e n ia w ą  w Z ie mi  P rz em yś l sk i e j .  M. M.

Wiadomości handlowe.
Lisko, w ziemi Sanockiej d. 24 października. Na ostatnim tar­

gu sprzedawano korzec żyta po 6 złr. 24 kr., pszenicy 7 złr. 48 
kr., jęczmienia 5 złr., owsa 2 złr. 12 kr., grochu 6 złr. 48 kr., 
kartofli 4 złr. 40 kr.; cetnar siana wiedeńskiej wagi 40 kr., ce - 
tnar słomy 36 kr. m. k. Zboże każdego gatunku , wyjąwszy jęcz­
mień, w tym roku było nadzwyczajnie kopne, lecz mało wydatne, 
na czem niektórzy tutejsi obywatele, sprzedając zboże przed rozpo­
częciem zmłocki, bardzo się zawiedli. Przed czterema tygodniami 
sprzedawano korzec żyta po 3 złr. 30 kr i 4 złr m. k., dziś zaś 
i po 6 złr. 24 kr. m. k. mało kto z gospodarzy chce sprzedać. 
W  sąsiednich zaś W ęgrach , w mieście H um ennem , sprzedają ko­
rzec żyta po 5 złr. 12 kr., co też jest powodem że u nas o l^złr. 
12 kr. drożej się sprzedaje, bo dostawa niemal tyle kosztuje. Zyto 
wydaje od 10 do 16 garncy, a pszenica od 5 do 12 garncy, jęcz­
mień także źle, owies tylko sypie korzec. Zasiewy, pomimo po­
godnej jesieni, pomimo tego że żniwa chociaż z wielką mozołą i 
wysoką opłatą dawno pokończono, pomimo że obywatele o po­
trzebne zaprzęgi od czasu zniesienia pańszczyny postarali się, do­
tychczas nie są skończone. Jedyna przyczyna tego opóźnienia jest 
m łocka, co się i do ceny nieco przyczynia : gdyż nasz chłop nie 
zwykł robić wtenczas kiedy ma co jeść , a młocarń bardzo mało u 
nas gdzie dotychczas zaprowadzono. Co do bydła, takowe ogól­
nie o 20/100 niż w zeszłym roku o te czasy było, z ceny spadło, 
grube woły tylko trzymają się w cen ie , chociaż tutejsi handlarze 
już po trzeci raz w Ołomuńcu znacznie potracili. Sprzedaje się 
jednak co targu wołów od 200 do 300 sztuk i tyleż drobnego 
bydła.

Bochnia , 24 października. Na wczorajszym targu płacono za
Kurnou poŁunioy O złr. 30  Kr., iy ta 7 złr., jęczmienia 4 złr. 48  Kr.,

owsa 3 złr., kaszy jaglanej 11 złr., podlejszej 10 złr. 24 kr., zie­
mniaków 2 złr. m. k. Dowóz bardzo mały zboża, bo przy pięknej 
pogodzie, gospodarze jesiennemi zasiewami bardzo są zatrudnieni. 
Owies jest bardzo poszukiwany i ciężko go na potrzeby wojska 
przechodzącego dostać; dla tego też codziennie w cenie podnosi się. 
Okowita podrożała: za garniec 30 stop. trzymający, płacono 1 złr. 
20 kr. m. k. i sprowadzają w dużej ilości od Stanisławowa. W  han­
dlu zbożem jako też innemi produktami nie ma żadnego ruchu, 
wszystko idzie tępo jak gdyby potrzeby ludzkie ustały.

Lwów , 24 października. Na onegdajszym targu sprzedawano korzec 
pszenicy po 17 złr. 9 kr., żyta 12 złr. 33 kr., jęczmienia 9 złr. 00  kr., 
owsa 5 złr. 31 kr., hreczki 10 złr. 30 kr., grochu 16 złr. 7 kr., kar­
tofli 6 złr. 40 kr.. Cetnar siana 3 złr. 10 kr., okłotów 2 złr. 7 kr. 
Za sag drzewa bukowego 28 złr. 15 kr., dębowego 26 złr. 15 kr., 
sosnowego 24 złr. 00 kr. w. w. Garniec 30° okowity 1 złr. 15 kr. m. k. 
w hurtowej sprzedaży

N o w e  d z i e ł a .
Prelekcye Wincentego Pola dra filozofii i profesora un iw ersy­

tetu Jagielońskiego:
a) Północny wschód Europy pod względem natury. Zeszyt I, 

W Krakowie, w drukarni uniwersyteckiej. 1851. 8vo. Str. 111. złp. 4.
l>) Rzut na północne stoki Karpat. W  Krakowie, czcionkami 

drukarni Czasu przy ulicy Szczepańskiej nr. 369. 1851. w 8ce. 
Stronic 132. zfp, 5 .

Biblioteka Warszawska. Pismo poświęcone naukom , sztu­
kom i przemysłowi. 1851. styczeń— październik zeszyt 130. W arsza­
w a, w drukarni Stanisława Strąbskiego, przy ulicy Daniłowiczow- 
skiej nr. 617, w dawnej Bibliotece Załuskich, w 8ce. (Prenumerata 
roczna na 12 miesięcznych grubych zeszytów wynosi złp. 60, czyli 
!•' z*r- m. k. Panowie! prenumerujcie też na Bibliotekę Warszawską!
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Kurs lwowski z dnia 25 października.

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski . . - 
Półimperyał rosyjski 
Talar pruski . . . .

złr. kr. złr. kr.

5 35 Rubel rosyjski sr. 1 53
5 42 Polski kurant . . . 1 24
9 43 Listy zastawne gal. 80 55
1 45 Laia od duk. ces. 27

Laia od srebra 21

Nakładem Red»kcyi. W druk. Zakt. naród. Ossolińskich — Odpowied. dzierżawca W. Maniacki,


